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Otwinowska Barbara, ps. „Witek Błękitny”

Urodzona 11 VI 1924 r. w Toruniu. W 1939 r. 
uczennica Gimnazjum ss. Urszulanek we Lwowie, 
maturę zdała na tajnych kompletach ss. Nazare­
tanek w Warszawie w V 1944 r. W AK od I 
1943 r. W Powstaniu Warszawskim —  sanita­
riuszka i wartowniczka w Kompanii Sztabowej 
100 (WSOP). Po kapitulacji Powstania wywie­
ziona na roboty do Niemiec (Zagłębie Ruhry).
Wróciła w 1945 r. i podjęła pracę oraz studia na 
Wydziale Filologicznym UW. Aresztowana 28 V 
1947 r. za udział w działalności ciotecznego brata,
Stanisława Kuczyńskiego, „Augusta”, kuriera II 
Korpusu do Witolda Pileckiego (przechowywanie 
instrukcji wywiadowczej, pomoc w kontaktach).
Przeżyła śledztwo w MBP i na X oddz. przy ul. Rakowieckiej. Wyrok WSR 
z 30 IX 1947 r. w Warszawie skazał ją  na 3 lata więzienia z art. 5 Dekretu 
z 13 VI 1946 r., przy zastosowaniu art. 55 KKWP. Po rewizji prokuratora, 
ponowna sprawa 21 X 1948 r. i orzeczenie 3 lat pozbawienia wolności zostało 
podtrzymane. Od V 1949 r. do 7 VI 1950 więziona w Fordonie. Ukończyła 
studia w 1952 r.; podjęła pracę naukową; profesor fdologii polskiej. Od 1992 r. 
zajmuje się też okresem powojennego terroru komunistycznego. Wydała 2 zbiory 
poezji więziennej, redagowała kilka prac zbiorowych oraz zainicjowała wystawę 
Więźniowie polityczni PRL, 1944-1956. Ostatnio ukazał się zbiór wspomnień 
i biogramów kobiet-więźniów politycznych pt. Zawołać po śmierci, opracowany 
przez B. D. i Teresę Drzal. Odznaczona Brązowym Krzyżem Zasługi z Mie­
czami, Krzyżem AK, Medalem Wojska (dwukrotnie), Warszawskim Krzyżem 
Powstańczym.
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Barbara Otwinowska
Pseudonimy: „Witek Błękitny”, „Baśka”.
Urodziła się 11 czerwca 1924 r. w Toruniu, w rodzinie o tradycjach ziemiańskich i 
patriotycznych -  Stefana i Zofii z Górskich. Do 1939 r. uczęszczała do Gimnazjum 
ss. Urszulanek we Lwowie. Po dwu latach przerwy uczyła się na tajnych kompletach 
u ss. Nazaretek w Warszawie, gdzie w maju 1944 r. zdała maturę. Od stycznia 1943 
r. działała w szeregach AK, używając pseudonimu „Witek Błękitny". Brała udział w 
Powstaniu Warszawskim jako łączniczka, sanitariuszka i wartowniczka w Kompanii 
Sztabowej 100 (WSOP). Po upadku powstania została wywieziona na roboty do 
Niemiec (Zagłębie Ruhry).

Wiosną 1945 r. powróciła do kraju i podjęła pracę zarobkową, a we wrześniu 1945 r. 
rozpoczęła studia polonistyczne i romanistyczne na Uniwersytecie Warszawskim. Od 
kwietnia do maja 1947 r. utrzymywała w Warszawie kontakt ze swoim kuzynem 
Stanisławem Kuczyńskim ps. „August", kurierem li Korpusu do rtm. Witolda 
Pileckiego, przybyłym nielegalnie do Polski w celu organizowania przerzutu rodzin 
oficerów IS Korpusu do Berlina. Udzielała mu pomocy, przechowywała w swoim 
mieszkaniu przywiezione przez niego instrukcje oraz umożliwiła mu nawiązanie 
kontaktów organizacyjnych. Przed aresztowaniem mieszkała w Otwocku.

28 maja 1947 r. została zatrzymana przez UB w związku ze śledztwem i procesem 
rtm. Witolda Pileckiego i jego współpracowników pod zarzutem udzielania 
pomocy Stanisławowi Kuczyńskiemu. Prokuratura Wojskowa wydała nakaz jej 
aresztowania 7 czerwca 1947 r. Przeszła śledztwo w MBP i na X oddz. przy ui. 
Rakowieckiej. Wyrokiem WSR w Warszawie z dnia 30 września 1947 r. oraz z dnia 
21 października 1948 r. została skazana z art. 5 i 6 MKK na 3 lata więzienia. Od 
maja 1949 r. była więziona w ZK w Fordonie, skąd po odbyciu kary została zwolniona 
7 czerwca 1950 roku.

Po zwolnieniu mieszkała w Warszawie. Powróciła na przerwane studia polonistyczne 
i w 1952 r. uzyskała magisterium na UW. Pracowała w Instytucie Badań Literackich 
PAN w Warszawie, gdzie w 1967 r. uzyskała doktorat, a w 1975 r. habilitowała się, 
zaś w 1986 r. otrzymała profesurę filologii polskiej. Jest badaczem literatury 
staropolskiej.

Niezależnie od prac naukowych, zgodnych z wykształceniem i stanowiskiem 
naukowym, z wielkim poświeceniem i pasją zajmuje się historią działań 
niepodległościowych kobiet, ze szczególnym uwzględnieniem więźniarek Fordonu. 
Współredaguje miesięcznik „Nike” Środowiska Fordoniarek Związku Więźniów 
Politycznych Okresu Stalinowskiego. W 1992 r. wydała Wiersze więzienne Ireny 
Tomalakowej. Zebrała, opracowała oraz poprzedziła wstępem zbiór wierszy 
autorstwa więźniów politycznych Przeciwko złu. Wiersze i piosenki więzienne 1944-  
1956 (Warszawa 1995), oraz wydała tom I Zawołać po imieniu. Księga kob iet-  
więźniów politycznych 1944-1958  (Nadarzyn 1999).

Działa w Społecznej Fundacji Pamięci Narodu Polskiego, w której pełni funkcję 
Kanclerza Orderu „Polonia Mater Nostra E sf. Orderem tym, nadawanym od 1995 r. 
w kolejne rocznice uchwalenia Konstytucji 3 Maja 1791 r., odznaczane są i otrzymują 
tytuł Kawalera tegoż Orderu, osoby najbardziej zasłużone dla Narodu Poiskiego. 
Mieszka z rodziną w Warszawie. Posiada odznaczenia: Brązowy Krzyż Zasługi z
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Mieczami -  za udział w Powstaniu Warszawskim, Krzyż AK, dwukrotnie Medal 
Wojska oraz Warszawski Krzyż Powstańczy. Ubeckie materiały dotyczące jej osoby 
znajdują się w archiwum po Wydziale II Biura „C” MSW Nr 1566/111 oraz 5749/1111. IS.
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Otwinowska Barbara 
ps. „W itek B łęk itny”

wyrok: 3 lata

Ur. 1 1.06.1924 r. w Toruniu.. Nauka: gimnazjum ss. Urszulanek we 
Lwowie do 1939 r., matura na tajnych kompletach ss. Nazaretanek w War­
szawie w maju 1944 r. W AK od stycznia 1943 r. Udział w Powstaniu 
Warszawskim - sanitariuszka, wartowniczka w Kompanii Sztabowej 100 
(WSOP). Po kapitulacji Powstania wywieziona na roboty do Niemiec 
(Zagłębie Ruhry). Powrót w 1945 r., praca, studia na Wydziale Filolo­
gicznym UW. Aresztowana 28.05.1947 r. za udział w działalności ciotecz­
nego brata, Stanisława Kuczyńskiego ps. „August”, kuriera II Korpusu do 
Witolda Pileckiego (przechowywanie instrukcji wywiadowczej, pomoc 
w kontaktach). Śledztwo w MBP i na X oddz. przy ul. Rakowieckiej. Wyrok 
WSR w Warszawie z 30.09.1947 r. skazujący na 3 lata więzienia z art. 5 
Dekretu z 13.06.1946 r., przy zastosowaniu art. 55 KKWP. Po rewizji 
prokuratora ponowna sprawa 21.10.1948 r. - orzeczenie 3 lat pozbawienia 
wolności zostało podtrzymane. Od maja 1949 r. w Fordonie. Zwolniona 
7.06.1950 r. Ukończenie studiów w 1952 r. Praca naukowa: profesor 
filologii polskiej.

Odznaczenia za udział w Powstaniu: Brązowy Krzyż Zasługi z Mie­
czami, Krzyż AK, dwukrotnie Medal Wojska, Warszawski Krzyż Powstań­
czy.

Wg: ankieta

J U ) b .  ! ? o  im ie r i& t ,  ?. c? ^

Pankonin Janina wyrok: 2  lata

Ur. h5.07.1906 r. w Brześciu nad Bugiem.
Skazami przez WSR w Gdańsku 21.11.1949 r. na 2 lata więzienia za 

przynależność oo grupy Młodzieżowego OśrodkaJVIobilizacyjnego Wileń­
skiego AK w 6-o«obowym procesie. Skarg^rewizyjnych obrońców skaza­
nych w tym procesicNnsób NSW w 1950^nie uwzględnił.

\  B. Rusinek, Z. Szczurek., Konspiracyjne...

wyrok: 12 la t

Ur 15.04.1^23 r. w Wilnie w rocbonie rzemieślniczej. Do roku 1940 
uczyła się w Bdnstwowym Gimnazjum Kupieckim, a następnie na tajnych 
kompletach Hceum ogólnokształcącego. \

Pawilonis-Kretowic^/Jadwjga z d. Giedrys
ps. „Jadzia"
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PANORAMA PIĘK
ELŻBIETA KOTARSKA

-  Oczy 
robiły się im błędne, 
trzeba było krzyknąć, 

ie  nie są już 
w izolatce.

Jak to pokazać 
na wystawie?
-  martwi się 

prof. Barbara 
Otwinowska, 

autorka wystawy 
„Polska Więzienna 

1944-1956” , 
od jutra,

13 grudnia, 
do obejrzenia 

w warszawskim 
Muzeum 

Niepodległości

Barbara Otwinowska w drzwiach sprowadzonej do muzeum celi

J ^ ^ ^ ^ e ś m y  w najprawdziwszej celi najstar­
szego więzienia w kraju -  oznajm ia Tadeusz Ko- 
stewicz. -  Powinna być tylko nieco węższa, o, tej 
szerokości -  staje bokiem  przy ścianie i wyrzuca 
przeciwległe ram ię w bok. N a zm ianę to prostu­
je dłoń, to zaciska ją  w pięść. -  Były dwa w ym ia­
ry szerokości, różniły się długością palców -  tłu­
m aczy. Wskazuje żelazne drzwi: -  W  stu procen­
tach autentyczne, X IX-w ieczne. W tedy jeszcze 
nad górną fram ugą były kraty, do wietrzenia.

Prawnik, znawca powojennego aparatu represji 
Tadeusz Kostewicz zjeździł kraj w poszukiwaniu 
celi więziennej, któią można by zdemontować. Zna­
lazł ją  w W iśniczu Nowym. Pozwolono wyrwać 
z muru drzwi i kraty i przewieźć do stolicy.

W ychodzimy z celi na posadzkę usłaną doku­
m entam i i fotografiam i. Pałac Radziwiłłowski, 
sale w arszaw skiego M uzeum  N iepodległości. 
Ostatnie przygotowania do wystawy „Polska wię­
zienna 1944-56”.

-  U dało się też zebrać prawdziwe sprzęty -  Ta­
deusz K ostew icz w ynosi z celi kubeł zwany 
w więźniarskim żargonie kiblem. -  Jest zbyt pięk­
ny, trzeba go poobtłukiwać. Norm alnie używało 
się m iedniczek z krzem ionki, zawsze były p rze­
pełnione. Znam y się na tym, bo siedzieliśmy.

Kostewicz m a za sobą dziewięć lat i cztery m ie­
siące w ięzienia (1947-56). M okotów, Rawicz. 
Przy organizowaniu wystawy odpowiada za stro­
nę merytoryczno-prawną. -  Zacząłem  dokum en­
tować jeszcze w więzieniu, tu, w pam ięci -  pod­
nosi palec do czoła.

Prof. Barbara Otwinowska odsiedziała trzy lata 
(1947-50). Mokotów, Fordon.Zawodowo zajmuje 
się literaturą staropolską, a na wystawie, jak  powia­
da, stroną emocjonalną.

-  N ie chciałabym, żeby ludzie wyszli stąd zgnę­
bieni. Chcę, żeby dojrzeli, że m im o tych okrop­
nych czasów umieliśmy na swój sposób znaleźć 
radość życia. Tam był też hum or, była miłość.

Siadamy z boku na stołkach z w ięzienia m oko­
towskiego. Pomalowane na zielonkawo. M ów i­
my o w ystaw ie, ale co  chw ila  w racam y do 
wspomnień osobistych.

Dwa lata temu na jednej z rocznicowych wystaw
o Powstaniu Warszawskim uwagę pani profesor 
zw rócił słup ogłoszeniow y oblepiony fotkam i 
dziewcząt-powstańców. W iele z nich m iało swój 
epilog więzienny. Pomyślała wtedy, że warto zro­
bić wystawę o ludziach, którzy walczyli w czasie 
wojny i potem poszli prosto do więzienia. -  Ścież­
ka poetycka ogromnie ułatwiła mi zbieranie m a­
teriałów do wystawy. -  W  1994 r. Barbara O tw i­
nowska kończyła przygotowywać do druku anto­

logię więziennych wierszy i piosenek (ukazała się 
w roku następnym pt. „Przeciwko złu”).

I Sołdacki but 
i żmija

U  wejścia wielka m apa Polski. Ponad setka ko­
lorowych punktów -  w ięzienia PRL. W ięzienia 
centralne dla politycznych: M okotów , Rawicz, 
W ronki, dla kobiet: Fordon, Inowrocław.

-  Jeżeli zrobić siatkę, okaże się, że Polska jest jed ­
nym wielkim więzieniem, to nie moje słowa -  za­
pewnia Tadeusz Kostewicz -  tak twierdził płk Da­
gobert Łańcut, dyrektor Departamentu Więziennic­
twa i Obozów z końca 1945 r. Sam zresztą później 
siedział, skazany za okradanie więźniów.

Dziełem Kostewicza jest też m apa urzędów bez­
pieczeństwa publicznego. -  Dwa lata szukałem  
tej struktury. Nikt jeszcze dotąd je j nie pokazał.

W prowadzeniem do wystawy m a być, wedłuj 
p rof. O tw inow skie j, „d ia log  p rzeciw n ików ”
-  Z naszej strony rozkaz „Niedźw iadka” o roz­
wiązaniu AK, „Testam ent Polski W alczącej” ja  
ko akt końcowy Delegatury Rządu na Kraj; z dni 
giej strony -  dekrety, wyroki, obławy na „karłóv 
reakcji” .

-  PKW N od razu podpisał umowę z Sowieta 
m i -  przypom ina Tadeusz Kostewicz -  o  rozcią 
gnięciu jurysdykcji sądów wojennych na teren; 
wojskowe, zasięgu których nigdy dokładnie ni> 
określono.

Staramy się pokazać m om ent przełom u -  tłu 
m aczy Barbara O tw inow ska -  koniec Państw: 
Podziem nego i początek nowego zniewolenia.

Dwa zapomniane plakaty Tadeusza Trepkowskie 
go. W  ciemnych rysach twarzy rozświetlone ok  
i ucho, cień antenki robociarskiego beretu i napi' 
„Bądź czujny wobec wroga” . N a drugim sołdacl 
but rozdeptuje żmiję -  „ Z g n ie c ie m y  wroga”.
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-  Przemoc od początku wchodziła twardym bu­

tem  na naszą stronę -  stw ierdza pani profesor.

I Bez listów, 
spacerów i paczek

W ystawa pokazu je  w ięźniów  politycznych.
-  Mówiąc wiernie -  antypaństwowców. Boje o to, 
by nazywano nas politycznymi, były przegrane.

Barbara Otwinowska pamięta taką scenę: cela 
ogólna, powyrokowa. Mokotów, rok 1948. Ponad 
sto kobiet, miejsc na kilkanaście. Tłoczno, duszno. 
Inspekcja ministerialna. Halina Sosnowska, przed­
wojenny dyrektor programowy PR, powołując się 
na prawa więźnia politycznego prosi o poprawę wa­
runków bytowych, zmianę sienników. Inspekcja 
wysłuchała, poszła. Przybiegł naczelnik więzienia: 
-Jesteście antypaństwówki, wyście Polskę z Niem­
cami przepili! Jedna z więźniarek: -  Proszę nas nie 
obrażać. Straciłam męża i syna w Oświęcimiu. Na­
czelnik: -  Żebyście zgniły w więzieniu! Cienki glos 
z głębi: -  Nawzajem. Chwila ciszy i pytanie: -  Kto 
powiedział? Do przodu wystąpił cały szereg kobiet. 
Wszystkie przeszły przez karcer. Wszystkie zosta­
ły ukarane utratą listów, spacerów, paczek, widzeń, 
wypisek. Kary mogły być darowane pod warun­
kiem wycofania się z „buntu”: należało napisać po­
danie podpisując je  jako więzień antypaństwowy. 
Żadna tego nie zrobiła.

I  Twarze 
i biogramy

-  Tadeusz, ile procesów  pokazujem y? 
Trzydzieści? -  upew nia się prof. O twinowska. 
Podkreśla, że tylko najw ażniejsze. A K, W iN, 
NSZ, NZW, BCH. PSL, PPS, W RN, SN, party­
zanci, emisariusze, ludzie wywiadu, cichociem ­
ni, duchowni, oficerowie LWP, harcerze, ziem ia­
nie. Fotografie, biogramy.

Zauważam, że zebrany m ateriał nadawałby się 
bardziej na książkę.

-  Myślimy rzeczywiście językiem  pisanym -  
przyznaje Tadeusz Kostewicz. -  Panie z m uze­
um  m ają z nam i trudne życie.

M agdalena W ojtanowska, kom isarz wystawy, 
i przypom ina o eksponatach, gotowa je  poznosić.

-  Te nasze więzienne wylepianki i wyszywanki 
coś mówią. Ale nagromadzenie twarzy z więźniar-

i skiej społeczności powie znacznie więcej -  Bar­
bara Otwinowska jest o tym  przekonana, 

i Kostewicz: -  Jak  inaczej, jeśli nie przez b io­
gramy, powiedzieć np. o sprzysiężeniu lekarzy
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więziennych w Rawiczu? W ciągnęli do współ­
pracy sanitariuszy. Uratowali około 200 osób, 
m .in. m nie. O dsyłali do szpitala w ięźniów , 
którym nawet nie przysługiwało leczenie.

Otwinowska: -  Tę wystawę trzeba oglądać z ser­
cem i wyobraźnią. Jeżeli ktoś będzie miał trochę 
cierpliwości i przeczyta choćby kilka biogramów, 
zorientuje się, że pokazujemy wspaniałą polską 
inteligencję i elity różnych warstw społeczeństwa 
przedwojennego i wojennego, które zostały świa­
domie i perfidnie niszczone po wojnie. Pokazu­
jem y panoram ę pięknych ludzi. Wyniszczonych 
nie tylko przez egzekucje i wyroki. Ci, którzy oca­
leli, po wyjściu nigdy nie uzyskali prawa głosu 
obywatelskiego. Pozostali na zawsze zmarginali- 
zowani. W ielu z nich miało szmat życia utajnio­
nego nawet wobec w łasnej rodziny. C zęsto 
w okresie „Solidarności” dzieci dopiero odkry­
wały, że rodzice byli w AK, przeszli więzienia.

Jednej zasady trzym ają  się rygorystycznie: 
przedstawiają na wystawie ludzi ju ż  nieżyjących.

IZ babskiego 
zaułka

Podczas pierwszego widzenia 23-letnia wówczas 
Barbara Otwinowska pocieszała matkę: niech się 
mama nie martwi, ja  poznałam tak wspaniałych 
ludzi, jakich trudno byłoby poznać na wolności. 
Dziś w ym ienia,.kolumnowe” postacie ze swojego 
więziennego „babskiego zaułka” . Choćby dr Zo­
fia Franio, podczas okupacji dowódca kobiecych 
plutonów minerskich. Albo Maniuta Marynowska, 
której ojciec miał kopalnie na Uralu, uciekali przed 
rewolucją 1917 r. przez Chiny, Anglię. U czyła 
w więzieniu angielskiego, słówka wypisywała my­
dłem na szarej ścianie. Albo m jr Irena Tomalako- 
wa, więzienna poetka i organizatorka łączności Ko­
mendy Głównej AK. Felicja W olff sądzona jako 
Anna Neumann, emisariuszka gen. Tokarzewskie- 
go-Karaszewicza do Lwowa, żołnierz spod Monte 
Cassino i znowu kilkakrotna emisariuszka do kra­
ju; kara śmierci zamieniona na dożywocie.

Były o pokolenie starsze. N iektóre walczyły 
jeszcze w tamtej wojnie, przeszły Legiony, POW, 
rok 1920. W  więzieniu tego się nie wiedziało, 
domyślało się tylko. Prawdę poznawało się w la­
tach 70. i 80. z przem ówień pogrzebowych.

W  złotej ramce będzie na wystawie tylko Jerzy 
Braun, ostatni przewodniczący Rady Jedności N a­
rodowej i ostatni Delegat Rządu na Kraj, poeta,

10



REPORTAŻ 17

publicysta. Sądzony w procesie Stronnictwa Pra­
cy. Przed wojną napisał słowa pieśni „Plonie ogni­
sko i szum ią knieje” , w więziennym szpitalu po­
em at „Prometej Adam ” na Mickiewiczowski ju ­
bileusz w 1955 r. Starał się, by pozwolono mu po­
em at przesłać do ZLP i odczytano jego fragmen­
ty podczas obrad. W ładze więzienne zgodziły się 
tylko przyjąć „Prometeja” do depozytu.

-  M oim  zachwytom  nad tą  polską elitą, która 
nawet w  więzieniu nie przestała tworzyć, towa­
rzyszy poczucie klęski, klęski nas wszystkich -  
mówi prof. Otwinowska.

i  Cud się 
prawie ziścił

-  M am  dwie pary drewniaków -  woła od pro­
gu p. Halina Bazylewska. Zdobyła je  od filmow­
ców, a oni jakoby prosto z więzienia. Pani Bazy­
lewska na  M okotow ie siedziała po sąsiedzku 
z Barbarą Otwinowską w pawilonie jedenastym . 
Przez ścianę nauczyła ją  stukać alfabetem  M or­
se ^ . D zisiejsza pani profesor przez M orse’a po­
znała za drugą ścianą chłopca. -  To była jedna 
z najpiękniejszych moich miłości -  wyznaje.

Pukali w m ur, potem  znaleźli szparkę pod ka­
loryferem . O na przesuw ała papierosy, o które 
błagała matkę, on liściki pisane na bibułce od pa­
pierosów. Nosiła je  na sercu. Siedział dużo dłużej, 
spotkali się po latach, ale drogi ich się rozeszły. 
Do końca jego  życia wymieniali pocztą kartki.

Dotarły w łaśnie grypsy z  Torunia. Inna krótka 
historia miłości. Poznali się na wspólnym proce­
sie w Poznaniu. M aryla Sobocińska była łączni­
czką A K  z Pom orza, W ładysław  R aczyński 
„Grom” akowcem z kresów. O n i jego  dwaj ko­
ledzy zostali skazani na KS. Wszyscy znaleźli się 
w Inowrocławiu, jeszcze wtedy nie był więzie­
niem  „o zaostrzonym  rygorze” . Tu kursowały 
grypsy. Potem wzięto chłopców na rozstrzelanie. 
Maryla i dziewczyny z jej celi widziały przez ok­
no, jak  ich prowadzono. Padły na kolana, m odli­
ły się o cud. I cud prawie się ziścił. Drużyna eg­
zekucyjna odmówiła strzelania. W tedy pijany do­
wódca chwycił nagan i strzelił, trafił w nogi ska- 
sańców. Lekarz podbiegł, tłumaczył, że prawo 
zabrania oddawania strzału po raz drugi. Dowód­
ca przejechał po leżących nową serią. Po latach 
Maryla Sobocińska odnalazła lekarza.

-  Montowanie tej wystawy poraziło mnie -  Bar­
bara O tw inow ska w skazuje rozłożone doku­

menty. -  Zetknęłam  się tu z tylom a nazwiskami 
ludzi, którzy zginęli z wyroków.

I Sześć kroków 
do przodu, sześć do tyłu

-  Nie wyrok, ale kategoria decydowała, ile czło­
wiek siedział -  stw ierdza pan Kostewicz.

Od początku część więźniów „ze względów bez­
pieczeństwa” osadzano „w specjalnych warunkach”. 
Instrukcja mówiła np., że nie mogła to być cela na­
rożna. Od 1950 r. zaczęto więźniów dzielić według 
kategorii. Najgroźniejsi dla ustroju należeli do ka­
tegorii A, podlegali najostrzejszemu traktowaniu.

Kategorie ustalała komisja segregacyjna. T\vorzy- 
li ją: naczelnik więzienia, oficer specjalny i oficer 
polityczny na podstawie akt śledczych, sądowych 
i badań opinii więźniów, czyli donosów kapusiów.

-  Sporo osób poszło na współpracę dla wcześ­
niejszego wyjścia z więzienia. Za moich czasów 
w Rawiczu -  mówi Tadeusz Kostewicz -  najgroź­
niejszym kapusiem był siostrzeniec Jakuba Ber­
m ana. Siedział za mordowanie Żydów w Oświę­
cim iu. W  w ięzieniach w stosunku do nas, jak  
u Kafki, cały czas trwał proces. Napiętnowanych 
kategorią A wysyłano do więzień centralnych.

Prof. Otwinowska zauważa, że jeszcze kilka lat 
tem u pisano o specjalnych pawilonach w Rawi­
czu i Wronkach, wydzielonych dla więźniów gru­
py A, zapom inano tylko wspomnieć, że kobiety 
w ięźniarki miały nie pawilony, ale osobne w y­
specjalizowane więzienie -  Inowrocław.

Rozmieszczno je  w pojedynczych celach w y­
malowanych na czarno lub brunatno. Były w cał­
kowitej izolacji. Bez listów, paczek, widzeń, bez 
książek. Tylko z własnymi myślami. Sześć kro­
ków do przodu, sześć do tyłu.

Kiedy po roku lub półtora wracały z Inowrocła­
wia do Fordonu, koleżanki nie poznawały ich, by­
ły tak zmienione. Dziwiły się brzmieniu własnego 
głosu, tam tylko odmeldowywały się na apelach. 
Chwilami oczy robiły się im błędne, trzeba było 
krzyknąć, przypomnieć, że nie są już  w izolatce.

-  Jak  to m ożna pokazać na wystawie? -  pyta 
pani profesor.

IZ czarnych 
warkoczy

-  Jakaż ja  byłam próżna! -  W  drewnianym pu­
dełku należącym do prof. Otwinowskiej aż trzy

bransoletki wykonane z chleba. Eksponaty w osta­
tniej chwili trafią z tekturowego pudła do gablot. 
Są chlebowe ryngrafy, figurki szachowe, krzyży­
ki z włosia szczotek do zębów. Panie zwracają 
uwagę na dw a eksponaty dostarczone z Gdańska 
po zmarłej więźniarce Fordonu: jej zgrzebną po­
cerowaną rybią ością sukienczynę i jasiek w ię­
zienny, tzn. woreczek wypełniony kłębami czar­
nych włosów. Ich właścicielka, Anna Ostrowska, 
splatała włosy w warkocze. Szarpano ją  tak za te 
warkocze, że kiedy w racała z przesłuchania do 
celi i próbowała się czesać, włosy wychodziły pas­
mami. Nie wyrzucała ich, zbierała do worka, przez 
dalsze lata więzienne m iała poduszeczkę.

N a wystawę trafi też książeczka do nabożeń­
stwa. Wyciągnął ją  ze śmietnika we Wronkach je ­
den z więźniów. Wśród rzeczy wyrzuconych po 
zmarłych i zastrzelonych sporo było książeczek do 
nabożeństwa, wybrał najmniejszą, którą m ożna 
było ukryć w dłoni. W ewnątrz napisane było ołów­
kiem , Proszę zawiadomić o mojej śmierci” i adres: 
Edm und Grabowski w ieś G rom nica, pow. P le­
szew. W ięzień ów po wyjściu na wolność napisał 
pod ten adres, ale nie podał swojego -  bał się. Dziś 
nikt nie odbiera poczty pod tym adresem.

-  M oże wystawa odnajdzie spadkobierców tej 
pam iątki -  zastanawiają się panie z m uzeum.

I Ocieplimy 
historię

K om isarz wystawy A nna Oleszczuk: -  N ie­
przypadkowo otwieram y ją  13 grudnia. Stan wo­
jenny był dalszym  ciągiem , oczyw iście w w y­
m iarze zminimalizowanym, tego, co przeżywali 
powojenni więźniowie.

Muzeum zobowiązało się wydać z okazji wysta­
wy kolejny tom „Niepodległości i Pamięci” o pol­
skich więźniach politycznych 1944-56. Znajdzie się 
w nim m.in. artykuł psychologa o więziennym syn­
dromie. A  prof. Otwinowska zobowiązała się zor­
ganizować grupę byłych więźniów, którzy będą 
oprowadzać wycieczki szkolne. -  Będziemy mówić 
od siebie o tamtych czasach. M am nadzieję, że oży­
wimy historię, ocieplimy ją  własnymi przeżyciami, 
dodamy kolorytu. To ważniejsze od statystyki.

Na boku, kiedy ju ż  wszyscy rozeszli się do za­
jęć , Barbara Otwinowska do Tadeusza Kostewi- 
cza: -  Wiesz, jak  skończymy przygotowywać wy­
stawę, a ludzi jeszcze nie będzie, pójdziemy do 
celi. posiedzimy sohjp nnmiW im™  *
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Pani Profesor f^^^Otwinowska  
Warszawa

L

j (

Szanowna Pani,
Informuję Panią uprzejmie, że Komitet Redakcyjny naszego 

Wydawnictwa "Biblii ioteka Fundacji Archiwum Pomorskie Armii 
Krajowej" zatwierdził plan wydania^jako swój kolejny tom (VII 
i uh VIII, dotychczas — u k a zało— si^4-te«Y) mający sie ukazać w 
końcu br. lub na początku 1995 r ^  siążkę pod na razie roboczym 
tytufeVFordonianki"

Książkę tę zamierzamy wydać bardzo starannie, na dobrym
L l a * * rpapierze, bogato ilustrowaną v przez doc. I .Stankiewicz z 

warszawskiej ASP. Uzyskaliśmy zgodę córki śp.^ reny Tomalakowej , 
p. Seszuto, na opublikowanie po raz drugi wierszy jej matki.

Panią Profesor - opierając się na dotychczasowej 
korespondencji - prosimy o przygotowanie edytorskie zbioru 
wierszy do druku. Czy zechce Pani przygotować na piśmie umowę, 
określająca warunki wykonania tej pracy? I

W  najbliższych tygodniach przyjadę na kilka dni do Warszawy 
• i ‘ ' t- w sprawach kombatanckich - możemy wówczas sprawę umówić

definitywnie,' z czego będę ogromnie rada.
Podaję również, że oprócz zasadniczej części książki,

zawierającej wiersze Tomalakowej, obejmie ona część wstępną
historyczną o dziejach powojennych więzienia fordońskiego i jego

i •* > •

filii inowrocławskiej, opracowaną przez dr D. Gajdus, oraz część 
wspomnieniową (m.in. opracowanie R. Czaplickiej).

Czy zechce Pani ustosunkować się do powyższego i ewntualnie 
przesłać nam swoje sugestie (a także nr telefonu)? , , s

Przesyłając wyrazy szacunku załączam serdeczne życzenia 
pomoyślności w ńowym 1994 Roku‘

 ̂ Przewodnicząca Rady Fundacji
• "  "3_

J ' -V •
J \  , v v v ^ c  L  C  / ^ '  ri V . ' C ^ C  / .  ,

L-6'j I k? a ic. $ ł w  j  xw-i
, l j - z  HH
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*  i  5 7 ł v
Stanowna P a n i  P r o f e s o r ,  

l i s t  P an i z 7 . 1 . b . r .  o trzym ałam  ẑ  pewnym opóźn ien iem , a je s z c z e  

p a r ę  d n i  m in ę ło  zanim mogłam s i ę  w ziąć  do o d p i s a n ia .  J e s z c z e  p racu ś  

j ę  naukowo, a poza tym je s te m  w c ią g n ię ta  -  t a k  ja k  i  P an i  -  w pewną 

i l o ś ć  p ra c  i  d z i a ł a ń  n a tu r y  sp o łe c z n e j- .  D z ię k u ję  za in fo rm a c je  o 

przygotowywanym p rz e z  E u n a a c ję  tom ie  d o t .  Fordonu i  In o w ro c ła w ia .  

B ardzo c h ę tn i e  zfcb.aczę s i ę  w t e j  sp raw ie  z P a n ią .  Również i  j a  -  

oprócz  Ruty C z a p l i ń s k i e j  -  przygotowywałam r e f e r a t  na Z jazd  1992  r ,  

-ale go n i e  w yg łosiłam  ponieważ n a  k i l k a  d n i  p rzed  Zjazdem zn a laz łam  

s i ę  w s z p i t a l u ;  tam  t e ż  swój r e f e r a t  kończyłam . F o d z ia ł  r ó l  b y ł  

t a k i ,  że j a  miałam mówić o w arunkach i  n a s t r o j a c h  w F o rd o n ie ,  a s&k 

S u ta  Gz, -  w In o w ro c ła w iu .  I.uszę  s i ę  ponownie- p rz y j rz e ć ,  mojemu 

t e k s t o w i ,  czy  w a r to .g o  ponownie p rze redagow ać  pod ew en t.  kątem  pu­

b l ik o w a n ia .  Z r e s z t ą  t o  z a le ż y  od t e g o ,  co p rz y g o to w a ła  p .  d r  G a jd u s .

Są t e ż .  in n e  t e k s t y  w naszym t u t a j  k rę g u ,  m . in .  sam ej S u ty  Czapliń=* 

s k i e j  / k t ó r a  ma b a rd z o  d o b rą  i  w ie rn ą  p a m ię ć /  -  gdyby b y ło  m ie js c e
■* «■ • 

można by  n im i tom p o s z e rz y ć .  S u ta  b ę d z ie  pewno znów w końcu m arca -  

b y ło b y  ś w i e t n i e ,  gdyby t a k ą  d e f in i ty w n ą  " r e d a k c y jn ą ” rozmowę prze=

prow adzić  wraz z n i ą .  Ale t o  już- z a le ż y  od P an i i  m o ż liw o śc i ":!y=
* ..................... s  \

d aw n ie tw a .

N atom ias t spraw a w ie rs z y  I r e n y  Tomalakowej p rz e d s ta w ia  s i ę  t a k :  

p o p rzed n i to m ik  , k t ó r y  P a n i  zna , b y ł  -przygotowywany l / n a  podstaw ie  

maszynopisowego b r u l io n u ,  k tó r y  k r ą ż y ł  wśród n a s ,  2 /  w w ie lk im  oo- 

śp iech u  / c h c i a ł a m , . żeby u ś w i e t b l ł  n a sz  Z ja z d /  , a  c z ę ś ć  -  n p .  p rz j=  

p i s y  -  z o s t a ł y  "p u sz c z o n e ” p rz e z  k o le ż a n k i  ju ż  w c z a s i e  mego po= 

b y tu  w s z p i t a l u  w t a k i e j  n o ta tk o w e j  fo rm ie ,  j a k ą  im p rz e k a z a ła m  z
* ■

p ro śb ą  o u z u p e łn ie n ie  i  z red ag ow an ie .  Dosłownie w d n iu  p ó j ś c i a  do 

s z p i t a l a  / b y ł  to  rnój. d r u g i  z a w a ł /  sp o tk a ła m  s i ę  w re sz c ie  z Anną 

K ry s ty n ą  Hesztcfco -  o d n a le z ie n ie  j e j  t o  osoSny r o z d z i a ł .  I ogłam ju ż  

t y l k o  d o p is a ć  dane b io g r a f i c z n e  we w s tę p ie  i  d a ty  pod n ie k tó ry m i  

w ie rsza m i -  o k aza ło  s i ę ,  że na ogół n i e  zawiodła, mnie in t u i s r j a25



i  pewna znajomość warunków wedle k t ó r e j  p rz ep ro w ad z iłam  p o d z ia ł  

na w ie r s z e  f o r d o ń s k ie  i  in o w ro c ła w s k ie .  S p o j r z e n ie  na  m aszyno­

p i s y  i  r ę k o p i s y  sam ej I r e n y  i  z e s ta w ie n ie  i c h  z tym , co  skom­

ponowałam w tom iku -  t o  b y ło  fascynu jące"  d o ś w ia d c z e n ie ! Ale w
ii **

ty c h  w arunkach mogło t o  ju ż  być t y l k o  s p o j r z e n i e .  / Nasz b r u l i o n  

n ie  m ia ł  t e g o  p o d z ia łu ,  k tó r y  w prow adziłam , w szystko  b y ło  wymieć 

s z o n e . /  -  N iem n ie j,  n ie  fa low ałam  i  n ie  ż a ł u j ę ,  że zaryzykow a­

łam wydanie tam tego  tom iku  -  s p r a w i ł  on p rz e c ie ż '  w ie le  r a d o ś c i  

Koleżankom, k tó r e  s i ę  s p o t k a ły  na Z je ź d z ie ,  a poza tym s t a ł  s i ę  

e d y to rsk im  fak tem , k tó r y  wzbudza z a in te r e s o w a n ie  -  n p is ^ a ń s tw a  

F u n d a c j i ,  co prow adzi do n a s tę p n e g o  w ydan ia  w ie r s z y  o . I re n y *

Już od pewnego cza su  szykowałyśmy s i ę  z Aniią K ry s ty n ą  Reśzfcfco do 

s k o la c jo n o w a n ia  ró żn y ch  w arian tó w  w ie r s z y  -  p r z e c i e ż  n a s tę p n e  wyda­

n ie  m usi być już  popraw ione wedle / prawd opodobne^ / w o li  A u to r k i .

Od ty g o d n ia  s i e d z ę  nad t ą  r o b o t ą .  T rz e b a  b ę d z ie  rów nież  przeprov/a=s 

d ^ ić  pewne zmiany w kom pozycji /nazw y ro z d z ia łó w  b y ły  o cz y w iśc ie  

moją in w e n c ją / .*  Trizeba t e ż  uporządkow ać p r z y p i s y .  N ie k tó re  dodaó. 

n . p o d s t .  wspomnień K ry s ty n y .  -  Jak  b ę d z ie  ze wstępem? N ie k ie d y  prak= 

ty k u je  s i ę  zachow anie w stępu  z p ie rw szeg o  w ydania i  d o d an ie  d ru g ie ^  

go. .7 każdym r a z i e  o problem ach f i l o l o g i c z n y c h  c h c ia łab y m  wypowie* 

d z ie ć  s i ę  j a .  J e s te m  w t e j  m ie rze  n a j b a r d z i e j  z o r ie n to w a n a .  Nie 

p rzysy łam  P a n i żadnych s u g e s t i i  co do umowy. To ju ż  n a le ż y  do <lj= 

daw nictw a. W każdym r a z i e  moja p ra c a  m usi być u w id o czn io n a  n a  k . t y t .  

Sprawy f inansow e -  j e ś l i  wchodzą w g r ę  -  t e ż  zostaw iam  do u z n a n ia  

Państw a /w e d le  p r z y j ę ty c h  p rz e z  Wydawnictwo r e g u ł  i  s ta w e k /  -  n ie  

r e z y g n u ję  z g ó ry  z t e g o ,  bo p rz e w id u ję  in n ą  a n a lo g ic z n ą  p u b lik a c j-ę ,  

na  rz e c z  k t ó r e j  zb ieram  w s z e lk ie  możliwe p rzy ch o d y .

To t y l e  n a r a z i e .  R e sz tę  możemy u żg o d n ić  w o so b is ty m  k o n t a k c i e .  To 

b ę d z ie  mój ^ a s t ^ n y  p r o f i t  -  poznan ie  s ła w n e j  "Zo" !

P ro sz ę  p r z y j ą ć  wyrazy mego prawdziwego szacunku

h , , , rusz iib
it ih  Ai a /y fo  • .
, 1 1 „  / P r o f .  d r  h a b .  B a rb a ra  O tw inow ska/

4 v ( .  Pv- U<wnMAi

M. :
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Szanowną Pani Profesor, Droga Koleżanko,
/

Dziękuję za Wasz interesujący biuletyn i za umieszczenie w 
✓nim kwestionariusza WSK naszej Fundacji.

&  / '

Oczekiwałam, że nadeśle Pani dane o Pani pracy redaktorskiej 
nad " F o r d o n i a n k a m i t o  już sprawa bardzo pilna. Jak Pani widzi 
całość tomu? Kiedy będzie, gotowa opracowanie części 

zawierającej wiersze Ireny?

Drukarnia czeka, pieniądze są do dyspozycji Pozycja pod roboczym 
tytułem "Fordonianki" umieszczona w planie wydawniczym Bibliteki 

Fundacji jako jej tom VI - a prace redakcyjne i drukarskie
i.*  . • O  3 3

wymagają dużo czasu. .
Załączam króciutkie wspomnienie B. Schmidtowe j. o Bojanowie z 
moimi paru słowami wyjaśnienia. Czy zecłice mi Pani szybko 

odpi sać?
Załączam serdeczne życzenia radosnych Świąt Zmartwychwstania 
Pańskiego i miłe pozdrowienia
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Bzanowna i  Droga r a n i  E l ż b i e t o ,  '

d z ię k u j ę  za Rani l i s t  i  p rz e p ra sz a m , ze n ie  od p isa łam  do t e j  p o ry  -  
z,adne t łu m a c z e n ia  mnie n i e  u s p r a w ie d l iw ią ,  więc l i c z ę  t y l k o  n a  Rani 
w yrozum ia ło ść . Co do n a sz y c h  t u t a j  p r a c ,  t o :
w c z a s ie  marcowego z e b r a n ia  u d a ło  mi s i ę  ja k o ś  animować n asze  'b a b k i "  
/p rz e w a ż n ie  dość  i n e r c y j n e /  -  mówiłyśmy o tym to n ie  i  myśl o tym, by 
n ie  p r z e d s t a w ia ł  on t y l k o  "w arszaw skiego*’ głównego s z la k u  w ięz ien n eg o  
/ M±sp—MokotÓW—1?ordon i t d . /  z a c h ę c i ł a  je do n a p i s a n i a  w s p o m n ie ń / r e l a c j i  
n . t .  in n y ch  w ię z ie ń :  mam 5 t a k i c h  z g ło s z e ń ,  g łów nie w ię z i e n i a  warszaw­
s k i e ,  a l e  ta k ż e  jedno  z B ia łe g o s to k u ,  w t e j  c h w i l i  n a p is a ła m  do i r e n y  
S z a jo w sk ie j  / t z w . " I c k a "  -  b y ła  b .  p o p u la r n ą  osobą w k o r d o n i e / ,  by mi 
n a p i ę ł a  o Garnku Rzeszowskim, może t e ż  będę m ia ła  coś o z,amku w -uubil 
m e .  P o ju t r z e  mamy s p o tk a n ie  " F o rd o n ia n e k ” , zobaczę  co s i ę  z b i e r z e .

z, K ry s ią  Kesziitio skończyłyśm y k o lac jo n o w an ie  w ie r s z y  I r e n y  Tomaiakowe3 
w t e j  c h w i l i  t e k s t ,  k tó r y  uznałyśm y za  k a n o n iczn y  j e s t  w x ero w an iu .
Dokonałam wyboru o k .3o utworów do naszego, tomu, b ^ / r ą c  pod uwagę:

» .
aj  r e p re z e n ta ty w n o ś ć  d l a  d .  w ię z i e n i a ,  D/ w a r to ść  l i t e r a c k ą ,  c/ odnie  
s i e n i ą  do k o ie z a n e $ ,  znanych z d z i a ł a l n o ś c i  -  d r  F r a n io ,  S t . i i ro n ie w  
sk ą  i t d .

Brukałyśmy d a ls z y c h  m a ten a łó w _  do b iogram u ^-reny -  1 t u  " sp o tk a ły śm y  
s i ę "  z P a n ią ,  j e ś l i  ch o d z i o m a t e r i a ły  ze "S łow nika K o b ie ta  -  p .  ao 
z i o l  b y ła  łaskaw a u d o s t ę p n ić  nam x e ro  z r e l a c j i  j-reny, z n a d u ją c e j  s i ę  
w k a r t o t e c e ,  p rzed  o d es łan iem  te g o  P a n i .  zez  względu na t o ,  Kto b ę d z ie  
p i s a ł  t e n  b iog ram  -  c h ę tn ie  p rzy jm ę , że t o  z r o b i  w ła ś n ie  l a n i ,  j e j  
dawna k o le ż a n k a  -  uważałam, *e A ry s ty n a  powinna to  mieć 
jako  c ó rk a .  /-Były p a  n a  t e n  tem at pewne w ahan ia  ze s t r o n y  R edak to rek  
s ł o w n i k a / . &anim naw iązałam  k o n ta k t  ze Słow nikiem  i  P a n ią  K oziołow ą 
/ a  p r z e z  n i ą  -  p .R a ty ń sk ą /  -  sk ie ro w ały śm y  s i ę  do Archiwum Y/ojsitowego, 
a r c h .  nubW i  u u r  -  w szędz ie  tam t r z e b a  by ło  z ło ż y ć  p o d an ia  -  czekamy 
na  odzew. D z iś  ra n o  miałam t e l e f o n  od k ie r o w n ic z k i  airch. 1'iSW /w y ją tk o -  
wo m iła  jra m i/ , że w ła ś c iw ie  m ają  t y l k o  ja K ie ś  o d o ry sk i  d o t .  Aj\, w 
tym 2 t e c z k i ,  w k tó ry c h  n i e  ma spraw  im ien n y ch , a l e  s ą  j a k i e ś  i n s t r u k  
c je  d o ty c z ą c e  p ra c y  k o b ie t  z "/Sil -  p rzew ażn ie  p r z e j ę t e  p rz y  a re s z to w a ­
n ia c h .  "Czy p a n ią  to  i n t e r e s u j e ? ” -  z a p y t a ł a ,  ua p o w ied z la łam , ze 
wprawdzie p o sz u k u ję  k o n k re tn y c h  danych d o t .  k o n k re tn y ch  sy lw e te k  ko­
b ie c y c h ,  w ty m * sz c z e g ó ln ie  x reny  t . ,  a le  ze w zględu na p race  h i s t o  
ry c z n e ,  k tó r e  s i ę  na  t e n  te m a t  tw o rz y  -  ch c ia łab y m  j e  zobaczyć  1 ewent 
z r o b ić  o d p isy  lu b  x e ro  -  zeby p rz e k a z a ć  t o  P a n i ,  ja k o  głównemu h i s t o  
rykowi z t e j  d z i e d z i n y .  W t e j  s y t u a c j i  -  moje podan ie  ma być p r z e d s t a ­
wione do ew en t.  a k c e p t a c j i  M in is t ro w i  /F i ia c z a n o w s k ie m u / , k tó r y  sam
d e c y d u je  o f,o d t a j n i a n i u “ oędących w je g o  g e s t i i  zb io ró w . Ale odpowiedź

.  .  ' b ędz ie  n ie  w c ze śn ie j ,  n iż  za  m ie s i ą c . 30



0 b a r i e r ą  " t a j n o ś c i "  sp o tk a ły śm y  s i ę  t a k ż e  w rozmowie z k ie ro w ń ik iem  
a r c h .  UUP-u, g d z ie  te g o  samego d n ia  chodz iłyśm y  / p r z e p u s t k i ,  e s k o r t a ,  
m echaniczne p r z e j ś c i a / ' .  Bardzo to  t y ł o  b u lw e r s u ją c e ,  u k a z u je  s i ę ,  ze 
n ie  t y l k o  " t e c z k i "  k o n f id e n tó w  s ą  t a j n e ,  a le  w ła ś c iw ie  całgc PKL.
W tym ta k ż e  n a sz e  sprawy* Tu t e ż  z ło ży ły śm y  podanie  a le  n a r a z ie  bez  r  
r e z u l t a t u  /d o  te g o ż  M in is tra /* .  -  £ d a je  s i ę ,  że t o  b y ło  t r o c h ę  “na 
w y r o s t łi -  obie  t e  w iz y ty .  Akta sądowe s ą  w g e s t i i  sądu  i  t r z e b a  tam 
je s z c z e  b ę d z ie  d o t r z e ć  -  t u  K ry s ty n a  ja k o  c ó rk a  winna mieć prawo 
w glądu . Do MSW s k ie ro w a ł  n a s  pan z A rch .A kt iv owych.

Mówiłyśmy ta k ż e  o w ie rs z a c h  innych  k o le ż a n e k  / t o  r a c z e j  -po jedyncze , 
n ie  c&ły zesp ó ł/ '  -  n i e  mam je s z c z e  p r o p o z y c j i ,  a l e  d z i ę k i  kończonej 
w ła śn ie  " a n t o l o g i i "  w ie r s z y  mam m a t e r i a ł  do w y k o rz y s ta n ia .

• D z ię k u ję  za  r e l a c j ę  p . 13. Schmidt wraz z P an i u z u p e łn ie n ie m  -  j a k  J^ani 
s u g e ru je  p o łą c z y ć  t e  oba t e k s ty ?

1 la ła m  t e l e f o n  od p .S t a n k ie w ic z , a ie  ona b y ła  p rz e św ia d c z o n a ,  że t o  
b ę d z ie  ponov?ne wydanie w ie rs z y  l .T o m a la k o w e j, t y l k o  obudowane komenta 
rzam i h is to ry c z n y m i .  Obecnie k o n c e p c ja  j e s t  in n a ,  p r o p o r c je  odw rócone. 
<• i a ł a  s i ę  z P a n ią  s kon t a k t  ować -  c zy  to  z r o b i ł a ?  C^y myśmy u s t a l i ł y ,  
j a k i  b ę d z ie  fo rm at te g o  tomu? ^  \

Gzy ma letni u z u p e łn i e n ie  i  w ogolę  t e k s t  p .G a jd u s?  -  P ro s i ła b y m  o j e j
t e l e f o n ,  chcę  s i ę  z n i ą  sk o n ta k to w a ć .

• l

Mam dwa t e k s t y  Ruty C z a p l i ń s k i e j :  Inowrocław n ie z n a n y  i  S u te ry n a  w 
F o rd o n ie  / o k r e s  p rzed  w yw iezieniem  n a jw yższych  wyroków do inwwrocławisu 
o ra z  m ój, ogó lhy  o F o rd o n ie  -  k t ó r y  t r z e b a  sk o n fro n to w ać  z tym, co 
n a p i s z ą  p .G a jd u s  /  j a k  P an i s ł u s z n i e  w nasze.j rozmowie zauważyła/, '" 'M yś­
l ę ,  że t o  będzie  t a k < \ l i n ia  p o d z ia łu ,  że p .G a jd u s  o p is z e  f a k t o g r a f i ę  -  
z p o z y c j i  a d m i n i s t r a c j i  w ię z ie n n e j  / b o  t a k i e  t y l k o  m a t e r i a ł y  mogą być 
w a rch iw ach / , a j a  ś rodow isko  od w ew n4trz , formy ż y c ia  k o le ż e ń s k ie g o  
i  jakby  zbiorow e wspomnienie / p i s z ą c  t o  w r , ^ 2  - n a  z g a z d r  p o s ł u g i ­
wałam s i ę  p isan y m i r e l a c j a m i  k o le ż a n e k  i  u s tn y m i wywi^Lami, żeby n i e  
z a w ie rz a ć  t y l k o  w ła sn e j  p a m ię c i ,  o b e jm u ją c e j  za led w ie  je d e n  ro k  ż y c i a  
w F o rd o n ie .
Kończąc, 1 /  wybór w ie r s z y  I r e n y  może być p r z e s ła n y  r a n i  je s z c z e  p rzed  
w akacjam i -  k o n ie c  m aja lu b  c z e r w ie c , 2 /  c a ło ś ć  p ro z ą  -  we w rz e śn iu  
lu b  nawet p o czą tk u  p a ź d z i e r n ik a ,  w y ś lę ,  że t a k i  harmonogram m ie ś c i  s i ę  
w propozycji w ydania  tomu na p rz e ło m ie  y4-/95 r .  W następnym  l i ś c i e  n a  ­
p i s z ę ,  i l e  r e l a c j i  z in n y ch  w ię z ie ń  u d a ło  mi s i ę  u z y s k a ć .  Kiedy możemy 
w id z ie ć  P a n ią  w Warszawie?

Wiele s e r d e c z n o ś c i  łącfeę a

''TCL
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List II do B . Otwiuowskiej
Toruń, dnia PrB lO i 99 4

Barbaro,
Piszę w pilnej sprawie. Piszę jako do współredaktorki

Bardzo żle się stało, że oddałyście ml Panie maszynopis książki 
w rozsypce, strony bez paginacji i bez tytułów, żle przepisane i 
bez zaznaczenia miejsca ilustracji. Ani toruński grafik ani 
drukarnia ich niestety nie chce przyjąć w tym stanie, pomimo 
mojego powtórnego dokładnego uporządkowania. Ustaliliśmy z prof. 
Tomczakiem (przewodn. Komitetu Redakc,) że potrzebna jest 
porządna makieta - maszynopis. To bardzo kosztowne i niestety 
przedłuży okres drukowania. Mogą też powstać przy sporządzeniu 
makiety różne wątpliwości, których bez Was nie będę mogła 
rozstrzygnąć. A więc musi być zrobionłiLw Warszawie, gdzie łatwo 
Wam się porozumieć. Jeżeli książka ma ukazać się przed świętami 
- a jest to jeszcze możliwe - proponuję:

i/ Krystyna podejmie się szybkiego przepisania wierszy w 
dwóch egzemplarzach według ogeinych ustaleń z £4 bm. (Ha "różne 
szczegóły . z góry się zgadzam). Wiersze w maszynopisie 

'v/rozmie*.&J:?rtrrre; wg Waszych życzeń na poszczególnych stronach, 
zaopatrzony^ w tytuły i paginowanip^ (od strony Ą ołówkiem)^ i-’, 
zaznaczeniem miejsca ilustracji i jej numeru. Dołączyć trzeba 
spis treści (z podaniem ołówkowych stron) i wykaz ilustracji z 
numerami i stronami umieszczenia. Wykaz ilustracji nie będzie 
drukowany - porządkuje tylko. Grafik nie trzeba nazywać — 
wystarczy "abstrakcja nr . . ” , strona .. Chodzi o to, żeby usunąć 
wszelkie wątpliwości drukarza.

?/ G i vi f i k zażądał absolutnie całegix, Kompletu ilustracji, bez 
tego nie podejmie się współpracy. Trzeba więc, żeby Irena 
przekazała resztę Tobie, Wy we trójkę uzgodnicie ich miejsce w 
makiecie i zaznaczycie w spisie ilustracji ich numerację i 
stronę wiersza.

3/ Twój wstęp mógłby być chyba obszerniejszy niż 4 strony, w

"Wierszy Ireny Tomalakowej.
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I wydaniu był zdaje się dłuższy; ewentualnie paginowany 
rzymskimi liczbami. Ale muszę go mieć razem z wierszami. Ha 
niektórych wierszach występują Twoje uwagi korektorskie, na 
innych nie. Czy tam nie są potrzebne, czy też nie zdążyłaś ich 
nanieść ? Ustalmy, że całóść po wydrukowaniu przyślę Tobie do 
korekty.

4/ Będę czekać na szybki telefon o akceptacji listu. Ham 
możność dość szybkiego dostarczania /i odbioru/ przesyłek do 
Warszawy do p. Harii Stopień - te] 22 60 te, ul.Sanocka 9 m.i3, 
niepotrzebna nam niesprawna poczta.

5/ Hyślę, że może trzeba umieścić Krystyny "Wspomnienia o 
Matce", - może na końcu przed moim suchym biogramem. To 
przybliży czytelnikom postać autorki (może też dodatkowe 
zdjęcia) - jak uważacie ? Ale maszynopis mądrzę otrzymać razem z 
całością.

6/ Dla szybszego porozumienia się z Waszą trójką w Warszawie 
wyślę niniejszy list równocześnie do każdej z Was. I jeszcze 
drobiazg: w którymś miejscu napisałam nie krystyna Anna Reszuto

> <7

a Tomalak - Reszuto, czy to nie lepiej dla czytelników T
7/ Hyślę, że damy nakład 500 egzemplarzy. Otrzymamy 

dyskietki z wydrukiem i każdej chwili będziemy mogli nakład 
rozszerzyć,

L.dz. P7/A/94 Pani Bernadeta Schmidtowa
85x638 Bydgoszcz, ul.

Bernadeto Kochana\
Rusza wreszcie praca nad wjr&aniem książki "Fordonianki" (to
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Więzienie w Bojanowie 6 4 '
W  więzieniu żeńskim dla mł odo elany cli w Bojanowie k. Rawicza 

umieszczano młode przestępczynie kryminalne. Wśród ni cli było 
sporo analfabetek a większość nie ukończyła szkoły 
podstawowej.. W  tym więzieniu przebywała również nieznana mi 
liczba młodocianyeh więźniarek poi i tycznych .

Było to chyba wiosną 1954 r . , w okresie zaczynającej się 
"odwilży", dostrzegalnej jakoś przez nas, kiedy mnie 
przewieziono z więzienia grudziądzkiego, gdzie pracowałam w 
szwalni, do Bojanowa. Zaproponowano mi bowiem, czy chcę uczyć w 
szkole więziennej małoletnie więźniarki. Propozycję przyjęłam 
bez wahania. Uczyłam już na Mokotowie analfabetki, pracując w 
kartoflami w czasie przebywania po wyroku w "Ogólniaku" razem z 
więźniarkami kryminalnymi. Ale tam robiłam Ło w ukryciu, pisząc 
na przekrojonym dużym kartoflu lub zaostrzoną zapałką na misce 
emaliowanej, posmarowanej pastą do zębów. Teraz miałam to robić 
jawnie jako nauczycielka.
Razem ze mną jechała Lilka Kwasieboroka, mająca chyba podobny 
wyrok, miała tam pracować jako bibliotekarka.
Szkoła więzienna liczyła kilka klas, w których uczyłam 
rachunków. Więźniarki polityczne widywałam czasem - mogłam 
bowiem, mając niebieską opaskę, chodzić bez oddziałowej od 
budynku mieszczącego cele do budynku szkolnego.
Kiedyś, chyba nie długo po przyjeżdzie przyszły do mnie do celi 
dwie strażniczki więzienne z prośbą o pomoc w zakresie 
matematyki. Okazało się, że mając tylko wykształcenie podstawowe 
zapisały się do VIII klasy liceum korespondencyjnego w pobliskim 
Lesznie. Miały kłopoty z matematyki, prosiły o pomoc w 
rozwiązaniu zadań kontrolnych.
Na wolności przed aresztowaniem, mieszkając i ucząc w Olsztynie, 
współorganizowałam wprowadzenie do\^ffwiaty dorosłych, wówczas 
jako 110 vum, tego typu szkoły; Znałam więc ich kształt 
organizacyjny.
Zastępcą naczelniczki więzienia był w Bojanowie młody nauczyciel 
do spraw wychowawczych. Był ambitny, przejęty swoją rolą, uważał

Załącznik do listu do B. Otwinowskiej z i. marca 1997 r. .
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się za polskiego Makarenkę. Być może był już wtedy naczelnikiem 
więzienia (po zrzuceniu przez rozsierdzoną krewką kryiuinal istkę 
znienawidzonej naczelniczki z żelaznych schodów - odjechała z 
połamanymi nogami - ale może było to w Grudziądzu ?) . Z tym 
"Hakarenką" miałam kilka rozmów w sprawach szkolnych, wydawał mi 
się dość rozumny. Po uzyskaniu od owej oddziałowej, uczenicy 
Liceum Lesznleńskiego, opisu działania tego liceum, zwróciłam 
się do niego, mówiąc że będzie pierwszym w Polsce organizatorem 
nowej formy oświaty więźniów. Zaproponowałam utworzenie 
więziennego Punktu Konsultacyjnego Liceum Korespondencyjnego w 
Lesznie. (Licea korespodencyjne obsługujące duże regiony szkolne 
twox*zyły takie "punkty" w okolicznych małych miastach regionu. W  
tych punktach uczniowie mogli otrzymywać porady indywidualne).
W  tym punkcie więziennym możnaby utworzyć klasę przedmaturalną a 
także porady dla innych klas. Miałam nadzieję, że uda się 
dziewczęta - a niektóre z nich miały dość duże kilkuletnie 
wyroki - przygotować do matury. W  Bojanowie była więźniarka
architektka, zatrudniona w rozbudowie więzienia^ podjęła się ^  J

i * /  r *  ?konsultacji z fizyki, była młoda lekarka - więźniarka, 'ta wzięła \ 3 
biologię, ja inogłara kierować Punktem, korzystając 2
doświadczenia olsztyńskiego oraz uczyć matamatyk*#' i chemią,
Lilka uczyłaby język# p o l s k i m i  zdaje się historię. Po kilku

H ' /IrM
naradach "Hakarenko pojechał do Leszna - /Punkt Konsultacyjny 
stał się faktem; objął on zdaje się także część personelu 
więziennego jako uczniów.
Hie wiele pamiętam po tylu latach o funkcjonowaniu tego punktu: 
ile było uczenic? Hój kontakt z dyrekcją lesznieńską był 
oczywiście tylko korespondencyjny. Pamiętam jednak zapał zarówno 
nauczycieli jak i uczenic; korzystałyśmy z więziennego radia
nadawczego (obsługiwały je uczeni ce Punktu) , uzupe ł ni a 
bibliotekę więzienną. Udało się dziewczętom choć trochę ulżyć----------------------- ^  -----T C ----------------- c ------------------- ---------TC --------------------- - c --------  ----------  --------------- * c -------- X  -  W  ę y  r

ciężkiej pracy fizycznejj ho .łbjJUy ZM '
Hoja praca w Bojanowie nie trwała długo. W  końcu luLego 1955 r. ^  ^  
wyszłam na wolność po zmianie wyroku i zastosowaniu amnestii. */ 
Funkcję kierowniczki Punktu przejęła chyba Bernadetta Gołecka 
(obecnie Schmidtowa) , może więcej ode mnie pamięta.

Tcy-/VhĄ \ t '[Hsbo uy] ^ ^ ĄySOksî o K^V<Uv><X ^ 2 2 .  p L Ó O 3 ą .
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Wpłynęło dnia 0 4 j2 k -------%(,<£<{&
\ d z .  — Z 2 Z / & W / P P

Droga Elżbieto! K łaniam  Ci się bardzo nisko i z w ielkim  zawstydzeniem. Tym większym, że Bem adetka 
przekazywała mi Twoje wielkoduszne pozdrowienia. Wysiałyśmy depeszę od Fordonianek. a na list jakoś nie 
um iałam  się zebrać. Ostatnie dni to - pomijając moje zaangażowanie w książkę, k tórą przygotowujemy - były 
pełne rozpraszających mnie zebrań i innych jeszcze poczynań. A do przyjaciół trzeba pisać z myślą spokojną i 
z całkowitym nastawieniem  na Adresata.
Gratuluję Ci nie tyle pięknego co niezwykle bogatego wieku. Byłam przed tygodniem  na przedstaw ieniu 
rozprawy doktorskiej młodego psychologa, Tomasza Ochinowskiego, który zajął się sferą przeżyć więźniów 
politycznych lat 45-56 . Była mowa o traum atycznych przejściach, jak im  ta grupa społeczeństwa została 
poddana, o ich wpływie na osobowość człowieka. W ypowiedziałam się na ten tem at, pytając czy rzeczywiście 
życie łagodne, bez burz, wpływa na pełne uformowanie się osobowości, czy raczej bogate w doznania, nawet 
tragiczne, które jednak zostały przezwyciężone. Ale gdy myślę o Tobie i innych paniach, których udział w 
konspiracji wojennej był tak znaczny, to przychodzi mi jeszcze jedna uwaga na myśl: ta mianowicie, że Wam 
poczucic^agŁ  spraw i znakom icie spełnionych, najtrudniejszych zadań dawało tak silną psychicznie pozycję, 
że późniejsze prześladow ania nie mogły już  naruszyć poczucia godności, które z tam tych dokonań wynikało.
My młodsze mogłyśmy tylko karm ić się Waszym przykładem.
Bardzo żałuję, że nie w iedziałam  o „przyjacielskim” poniedziałku. Na pewno bym się stawiła. Słyszałam tylko
o zorganizowanej przez M iasto uroczystości, za zaproszeniam i. Cieszę się, że m iałaś tyle bliskich osób wokół 
siebie, żal mi że nasza reprezentacja była tak skromna.
Posyłam Ci biogram  Zofii M atemowskiej (czy ją  znałaś?) jako mały urodzinowy upominek. W iększym będzie 
cała książka, która w najbliższych miesiącach się ukaże (przed wakacjami). M ateriałów  mamy mnóstwo, już 
wiem. że musimy zapowiedzieć tom drugi, bo ten pęka już  w szwach. W tej fazie pracy nie możemy się 
podzielić ankietam i - wszystko jeszcze w ruchu! Ale w książce będą one w pełni wykorzystane. M am  nadzieję, 
że zechcesz wziąć udział w promocji. A może zrobimy jedno z promocyjnych spotkań w Toruniu? Który z 
artykułów na Twój temat wydaje Ci się najbliższy? - chodzi o to, który dać w książce jako  Twoją sylwetkę?

Poza najlepszymi życzeniami urodzinowymi przyjmij także i św iąteczne - tej mocy. która płynie z tajemnicy 
Zmartwychwstania. I dziękuję Ci za Twą przyjaźń, która wyrównuje wszystkie zaniedbania z mojej strony.
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prof BARBARA OTWINOWSKA
ALSOLIDARNOSCI 64 m 105 ---------- i

0 0 -2 4 0  W A R S Z A W A  ■ /  n  ( #
tel.831 - 6 0 - 2 3  i '

Wielce Szanowna Pani Profesor, Pani Pułkownik,
Szanowne Koleżanki - Uczestniczki Sesji Toruńskiej

Nie mogąc być wśród Pań ze względu na świeżej daty kłopoty zdrowotne - pragnę pozdrowić 
wszystkie Szanowne Koleżanki i złożyć hołd niestrudzonej Pani Prof. Elżbiecie Zawackiej, 
której wspaniały upór i szczęśliwe inicjatywy inspirują nas wciąż do wypełniania niezapisanych 
dotąd kart naszej wojennej i powojennej historii. Jako autorka świeżej książki z tego zakresu - 
udziału kobiet w pierwszej i drugiej konspiracji oraz wynikających z niego powojennych 
represji, wiem, jak niezmierzony i ważny to temat. Każdy etap tej walki czeka na pełniejsze 
niż dotąd opracowanie.
Życzę zatem Wszystkim Paniom ( i ewentualnie Panom) udanych obrad i zapału do dalszych 
prac historycznych i wspomnieniowych - to ostatni, a jakże ważny odcinek naszej Służby, z 
której nigdy nie zostałyśmy zwolnione. Szczęść BożęJ

Barbara Otwinowska
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E l ż b i e t a  Z a w a c k a  
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

Te!. 517-344

0 Toruń 19 XI 2002

1 . d z . 4 7 3 0  E Z  2 0 0 2

Droga Barbaro,
Dziękuję Ci za miłą kartkę, za życzenia. Tak mi przykro, że 

zdrowie Twoje jest nie najlepsze. Wiesz, jak ogromnie jestem 
zainteresowana ukazaniem się Twojego tak oczekiwanego 
słownika.

To wspaniale, że myślisz o przyszłym wzbogaceniu naszych 
zbiorów - chyba mamy rację uważając, że dokumentacja wojennych 
dziejów służby kobiecej powinna być skupiona w jednym miejscu 
dla wszystkich dostępnym.

Barbaro Droga, dziękuję Ci za Twoje współdziałanie z 
nami, za współmyślenie - serdecznie życząc Ci 
wiele zadowolenia z Twojego dzieła, w którym nikt 
zastąpić Cię nie może
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Elżbieta Zawadka
87-100 Toruń, ul. Gagarina tel. 651-73-44 /l k+2 Toruń 4 XI 2003 r.

L  < ic
Pani prof. Barbara Otwinowska

Al.

00-240 Warszawa

Barbaro Droga,

Jakże Ci jestem wdzięczna za Twój piękny II tom „Zawołać po i m i e n i u Jakże on 

jest potrzebny.

Chciałabym móc osobiście podziękować Ci za ten wspaniały dar, ale w Warszawie już 

nie bywam a nie wiem, czy będziesz na naszej XIII Sesji, gdzie nie zbyt wiele czasu możemy 

poświęcić naszemu Memoriałowi. Ale ze mną można rozmawiać u mnie w domu od piątku do 

niedzieli a w czasie zajęć sesyjnych będę nie na sali obrad a w pokoju obok.
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F U N D A C J A
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek1 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

teł.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.torun.pl 
REGON 870502736

Toruń 5 XII 2003 r.

Pani prof. Barbara Otwinowska

00-240 Warszawa

Szanowna Pani Profesor,

W imieniu prof. Elżbiety Zawackiej zwracam się do Pani z serdeczną prośbą. Jak Pani 

zapewne wie, Pani Profesor pracuje obecnie nad Słownikiem Kobiet odznaczonych Orderem 

Wojennym Yirtuti Miłitari. Tom I Słownika jest już prawie gotowy. Wśród odznaczonych jest 

Zofia Ewa Drozdowicz, której nota biograficzna znajduje się w tomie I Zawołać po imieniu z 

adnotacją że została opracowana w oparciu o relacją córki Barbary Jędrzejewskiej. Zwracam 

się z prośbą o przesłanie do nas, jeśli to możliwe, ksera relacji B. Jędrzejewskiej a także jej 

adresu i nr telefonu. Bardzo zależy nam na uzupełnieniu biografii Z. Drozdowicz, a 

niewątpliwie jej córka będzie mogła nam w tym pomóc.

Jeszcze raz dziękujemy za przesłanie nam pięknego II tomu Zawołać po imieniu.

Z wyrazami szacunku

LSKJLSJICL  J V i U J L i i p  V

Dokumentalistka Archiwum WSK
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F U N D A C J A  
Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowe) oraz Wojskowej Służby Polek1

(V 30

Toruń 5 III 2004 r.

m e m o r i a ł
Pani prof. Barbara Otwinowska

General Mani Wittek
IM.

00-240 Warszawa

Szanowna Pani Profesor,

Przekazuję w imieniu prof. Elżbiety Zawackiej podziękowania za artykuł kol. 

Bazylewskiej w Kombatancie nr 1 z 2004 r. Dostajemy różne wzmianki z tej pięknej 

wystawy.

Pani Profesor chciałaby należeć do Środowiska Fordonianek. Jakie formalności muszą 

być załatwione, żeby to zrobić?

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSK
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SŁOWNIK BIOGRAFICZNY 
KOBIET ODZNACZONYCH 

ORDEREM WOJENNYM 
YIRTUTIM ILITARI
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tal. 0 5 6 / 6 5 1 7  344 
e-mail: zaw acka@ w p.pl 1

l M . V r  52 k r
Toruń 22 II 2005 r.

Szanowna Pani,

Przesyłam projekt „Apelu o upamiętnianie służby wojennej kobiet, o uczczenie 

poległych w walce o niepodległość Polski”. Czy uważa Pani ten „Apel...” za potrzebny? 

Jeżeli tak, czy ma Pani jakieś uwagi i zastrzeżenia do jego treści? Może zaproponuje Pani 

wymienienie jeszcze innych osób do współdziałania? Czy zgadza się Pani na podanie Pani 

adresu dla celów korespondencyjnych? Adres taki miałby jakoś przybliżyć sprawy osobom z 

Pani terenu, które zechcą włączyć się do pracy. Będę wdzięczna za wszelkie uwagi.

Ponieważ sprawa z różnych względów jest pilna, bardzo proszę o odwrotną 

odpowiedź. Brak odpowiedzi w najbliższych dniach przyjmuję jako zgodę na moją 

propozycję.

Z serdecznymi pozdrowieniami i podziękowaniami
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Lech  Kaczyński
PREZYDENT M. ST. WARSZAWY

Pani Profesor 
Elżbieta Zawacka 
Fundacja
Archiwum i Muzeum Pomorskie AK 
oraz Wojskowej Służby Polek 
ul. Wielkie Garbary 2 
87 100 Toruń

Szanowna Pani Profesor,

dziękuję Pani Profesor za list i zawarte w nim podziękowania dla władz 
samorządowych Warszawy za zorganizowanie uroczystości 60. rocznicy Powstania 
Warszawskiego i budowę Muzeum Powstania Warszawskiego.

Przygotowanie obchodów było dla mnie zaszczytnym obowiązkiem, a zarazem 
patriotyczną powinnością.

Tym większą satysfakcję i radość odczuwam dowiadując się, że uroczystości 
spełniły oczekiwania Żołnierzy Powstania Warszawskiego oraz licznych, rozsianych 
po Polsce i świecie osób, które nie mogąc uczestniczyć w rocznicowych spotkaniach 
osobiście, łączyły się z nami sercem i myślami.

Dziękuje także Pani Profesor za przekazany mi „Słownik Biograficzny Kobiet 
Odznaczonych Orderem Virtuti Militari”. Pani propozycję zorganizowania w Muzeum 
Powstania Warszawskiego odrębnej sali z ekspozycją ukazującą służbę kobiet 
w czasie wojny i Powstania uważam za cenną i interesującą i przekazuję 
ją Dyrektorowi Muzeum Powstania.

Proszę przyjąć życzenia dobrego zdrowia i wszelkiej pomyślności w Nowym Roku

Z wyrazami szacunku

2005.

Warszawa, 28 stycznia 2005 roku
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Elżbieta Zawacka „  _ , ( ! '' I j O
87-IOOianw, ul. Gojariw 136 *  26 ^  - —  i 

TT 086 / 851 73 44 l T  
•-mai): z a w a d c a @ w p . p l -----------------------------------—

Toruń 6 XII 2005 r.

Barbaro Droga,

Dziękuję za tak miłe mi Twoje życzenia. Tak żałuję, że nie mogłaś być na naszej 

corocznej Sesji, tym razem XV Jubileuszowej. Prześlemy Ci materiały po wydrukowaniu (co 

nastąpi w drugiej połowie 2006 r.) -  ale smutno, że musiałaś być w szpitalu. Mam nadzieję, 

że na Gwiazdkę będziesz się czuła zdrowsza -  masz tyle do zrobienia!

Przede wszystkim gratuluję wręczenia „Kustosza” -  tak się cieszę, że wreszcie to 

nastąpiło i że jesteśmy tam razem.

Serdecznie dziękuję za Twoją świetną jak zawsze „Nike” nr 76 z Twoim artykułem o 

wywiadzie. Czy mogłabyś dać mi jeszcze jeden lub dwa egzemplarze nr 76? Chcę przekazać 

jeden dla p. Ireny Makowskiej, organizatorki przenosin „Marcysi”. (Ona bywa też na 

spotkaniach Warszawskich Memoriałówek Izy Kuczyńskiej w ŚZŻAK (zob. załączony 

wykaz członkiń Memoriału).

Może zainteresuje Cię książka K. Wojtowicz pt. Marylka o Marii Sobocińskiej, którą 

załączam. Jestem ciekawa Twojej opinii o niej.

Tom II Słownika Biograficznego Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti 

Militari już się ukazał, odbierz proszę sobie egzemplarz od p. I. Kuczyńskiej. Czy możesz 

nam pomóc przy redagowaniu tomu III?

63

mailto:zawadca@wp.pl


64



65



Gen. prof. dr hab. Elżbieta Zmacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 0 5 6 / 6 5 1 7  344 
e-mail: zawacka@ wp.pl Toruń 21 1X2008 r.

Pani prof. Barbara Otwinowska

00-240 Warszawa

Szanowna Pani Profesor,

W imieniu prof. Elżbiety Zawackiej dziękuję za Pani list z 4 bm. i za przysłany 

kolejny, jak zawsze bardzo interesujący, numer Nike (maj-wrzesień 2008). Pani Profesor 

wysoko ceni to pismo.

Z przykrością przeczytałyśmy o napadzie na Panią całe szczęście, że już Pani doszła 

do siebie. Życzymy Pani jak najmniej kłopotów ze zdrowiem.

Pani Profesor spotkała się z p. Marylą Sobocińską w czasie jej pobytu w Toruniu, 

gdzie dnia 27 września br. dokonała ona odsłonięcia obelisku upamiętniającego komendantów 

pomorskich. Sprawozdanie z tej uroczystości będzie opublikowane w kolejnym numerze 

naszego Biuletynu, który jak zawsze Pani prześlemy. Spotkała się także wówczas z p. 

Bernadettą Schmidt, którą Pani Profesor bardzo lubi i ceni.

Pani Profesor, która niestety źle się czuje, przesyła serdeczne pozdrowienia, do 

których ja  także się dołączam. W załączeniu zaproszenie na naszą kolejną już XVIII Sesję 

popularnonaukową miło nam będzie Panią na niej gościć.

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) Zaproszenia na XVIII Sesję FAPAK
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